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N . 638.
Do Redakcyi dziennika „Czas11.

Ponieważ dziennik „Czas“ od dawna już przed­
stawiając stan polityczny we Włoszech ustawiczne 
sprzyjanie powstaniu wybuchłemu przeciw legal­
nym rządom okazuje, i w ogóle dążności niezgo 
dne z interesem państwa uporczywie przeprowa 
dzać usiłuje, przeto Wysokie c. k. Prezydium kra­
jowe znalazło się być spowodowanćm, rozporzą­
dzeniem z dnia 20 sierpnia r. b. do L. 2368 praes, 
Redakcyi dziennika tego w myśl § 22 prawa dru­
kowego z d. 27 maja 1852 r. ostrzeżenie udzielić 

Dyrekcya Policyi zawiadamiając o tćm Redak- 
cyę dziennika „Czas" wzywa ją , aby ostrzeżenie 
to na wstępie pierwszego wyjść mającego numeru 
tegoż dziennika umieściła.

Kraków dnia 22 sierpnia 1860 r.
Z c. k. Dyrekcyi Policyi.

K raków  22 sierpnia.
Czy Hiszpania przyjętą będzie lub nie do 

liczby państw pierwszego rzędu, dotąd sta­
nowczo wiedzieć nie można. W jednćj z de­
pesz, które nas doszły w ostatnich dniach, 
powiedzianem było, bez żadnego wszelako 
poparcia tej wiadomości urzędowem jako- 
wem źródłem, że mocarstwa zgodziły s ię , 
aby nie uznać Hiszpanii za mocarstwo. Nie 
zdaje nam się aby się na to już zgodzono. 
Wszak wiadomo, że Austrya oświadczyła 
się przychylnie, a trudno myśleć aby Fran- 
cya zaniechała tak łatwo podanej propo- 
zycyi. Powtarzają zresztą z drugiej strony, 
iż p. Thouvenel m iał powiedzieć niektórym 
p osłom  w  Paryżu, że w razie gdyby mocar­
stwa europejskie odmówiły słusznego uzna­
nia Hiszpanii, to niebaw em  ona sama wy­
stąpi z czynem, którym d o w ied z ie , że się 
bez uznania obejdzie będąc rzeczywiście 
państwem pierwszego rzędu. Że Francy a 
miała swoje widoki czyniąc tę propozycyę 
niema wątpliwości; niemniej atoli naprózno 
byłoby chcieć odgadywać, o jakim to czy­
nie myślał minister spraw zagranicznych, 
przypuściwszy, iż wieść powyższą jest pra­
wdziwa.

Bądź jak bądź donoszą, że sprawa ta 
wielkie zrobiła wrażenie w Madrycie, że 
Hiszpania bardzo żywo została dotkniętą 
postępowaniem mocarstw względem nićj, a 
zwłaszcza odpowiedzią prawie odmównę 
Prus i oświadczeniem całkiem nieprzychyl- 
nśm lorda Johna Russella w  parlamencie, 
nie mówiąc już o zastrzeżeniu Austryi, któ­
ra lubo nie wystąpiła przeciw propozycyi
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Francyi, nie poparła jej wszakże stano­
wczo. Nie dziw, że Hiszpania widziała w  o- 
góle niechęć przeciw sobie czterech mo­
carstw. Nie dziw również, iż naród hi­
szpański uważa sobie za ubliżenie odmową 
tego, czego sam nie żądał. Stanowisko mo­
carstw nie urażało w niczćm Hiszpanii, do­
póki nie postawiono kwestyi o jćj położe­
nie polityczne w radzie państw; lecz skoro 
raz do tego przyszło, odmowa ta obraża 
dumę i godność hiszpańską. Mogłoby to po­
zostać w  niepewności, jaką pozycyę zaj­
muje Hiszpania w Europie, ale decyzya 
mocarstw poniża stanowisko Hiszpanii, na­
znaczając jej wyraźnie miejsce państwa dru­
giego rzędu.

Umysły w Hiszpanii i opinia publiczna są 
więc oburzone i dzienniki walczą zwłaszcza 
z gabinetem angielskim, utrzymując, że nikt 
niema prawa wykluczać Hiszpanii z rady 
państw europejskich. Donoszą także, że ga­
binet pruski uznał za stósowne wytłóma- 
czyć się gabinetowi hiszpańskiemu, i miar­
kować o wiele swoją odpowiedź. Wszakże 
opinia publiczna w Hiszpanii najwięcćj li­
czy na Francyę, która z własnego popędu 
wzięła w  tćj sprawie inieyatywę, i słusznie 
uważa ją raczój za swoją aniżeli za hi­
szpańską. Wiążą także z tą sprawą pro­
jektowane podróże królowćj Izabelli, jako- 
też pogłoski o spotkaniu się jćj z rodziną 
cesarską francuską, które ma nastąpić 
w Barcelonie. Naturalnie przewidują tu przy­
mierze, pomimo ciągłego doświadczenia, że 
nie jest to koniecznćm następstwem zja­
zdów monarszych.

Korespondencja Czasu.
W iedeń 21 sierpnia. 

f i  Osoby przybywające dziś z Pesztu dają za­
spakajający opis dnia wczorajszego, w którym ca­
ła ludność tak po miastach jak  po wsiach świę­
ciła uroczystość św. Szczepana, pierwszego króla 
węgierskiego. W Peszcie obrządek ten trzymał 
w ruchu przez cały dzień całe miasto, i nigdzie 
nie zaszło najmniejsze zamieszanie lub nieład, co 
przypisują z jednćj strony zupełnemu usunięciu się 
policyi, z drugićj zaś usposobieniu ludu coraz głę­
bszemu i ogólniejszemu do słuchania bez nakazu 
i przymusu tych, co posiadają jego zaufanie. Rząd­
ca cywilny i wojenny jen. broni p. Benedek, po­
wiadają, że był wzruszony tym widokiem, równie 
jak musiał się czuć wynagrodzonym za swe do­
tychczasowe usiłowania i prace prawdziwie serde- 
czuem przyjęciem, z jakiem ;go witano wszędzie. 
Ci którzy wątpili o karności ludu węg,erskiego lub 
utrzymywali, że nim tylko podług pewnych bióro- 
kratycznych formułek kierować można, znaleźli

wczoraj sposobność wyjścia z tego błędnego mnie 
mania. Uroczystosc była zresztą głównie religijną 
i narodową. Niemiano celów politycznych i nie my­
ślano o żadnych demonstracyach. Zasługuje to tem 
więcćj na uwagę, im więcćj pewną i powszechnie 
wiadomą jest rzeczą, że kwestye polityczne zaj­
mują teraz tak gorąco umysły.

Komitet Rady państwa nie zaniedba, jak  mówią, 
postawić sprawozdania urzędowego o uroczystości 
wczorajszćj, za dowód tćj dojrzałości życia poli­
tycznego, o którćj gdy już była mowa co do pro- 
wincyj, częste słychać było powątpiewania. Nara­
dy tego komitetu nad programatem hr. Seczene- 
go, czyli nad zasadami, w szczegółowem ich roz­
winięciu. rozpoczęły się dzisiaj.

Dzienniki tutejsze przyjęły 0d dni kilku ton 
przyzwoity i umiarkowany względem Francyi i Ce­
sarza Napoleona. Jest to najlepszy dowód, że ci, 
którym przed kilkunastu dniami zarzucano tenden- 
cye francuskie, sięgali wzrokiem trochę dalćj 
w przyszłość. Dzienniki francuskie są spokojne 
gdy mówią o Austryi: powitały nawet zwołanie 
Rady Państwa z radością; gotowe są, jak się zda­
je  oddać sprawiedliwość każdćj reformie każdemu 
ulepszeniu, każdemu krokowi naprzód. Między dwo­
ma gabinetami były chwile trudne, lecz spokojność, 
godność i umiarkowanie z obu stron nietylko że 
złagodziły w wielu względach sytuacyę, lecz mo­
gą nawet sprowadzić jeszcze bliższe porozumie­
nie się.

W wiadomościach z Neapolu pokazuje się pe 
wne zawieszenie. Partya konstytucyjna podwaja 
usiłowania dla ustalenia nowego porządku rzeczy 
i ocalenia tronu. Partya unitarna pracuje ze swojćj 
strony. Wybory zdaje się, że odroczone. Garibaldi 
przebywa ciągle w Mesynie.

Budowy w Wiedniu na Glacis przy dawnćj b ra­
mie karynekićj rozpoczęły się. Grunt sprzedany 
został po 400 złr. sążeń kwadratowy. Teatr Treu- 
manna tymczasowo drewniany, ma być skończony 
w przyszłym miesiącu.

P ozn ań  19 sierpnia.
Od niejakiego czasu  d z ie n n ik a rs tw o  niemieckie 

zaczyna się wielce^ zajmować stosunkami Wgo 
K się s tw a  Poznańskiego, zawsze gromiąc skargi 
ludności polskiej, a dowodząc, że jćj prawie już 
niemasz w krajach berłu pruskiemu podległych, 
że to co z nićj zostało, przesiąkło już cywilizacyą 
zachodnią i niemal jest nią strawione. Najlepszym 
wszelako argumentem przeciw tym wszystkim twier­
dzeniom są właśnie pomienione artykuły dzienni­
ków: o tem bowiem co tak słabe i wątłe nieby- 
łoby warto pisać, a tem mnićj, z niem wojować. 
W walce tćj naprzeciw nam panuje bezprzykładna 
dotąd zgoda wszystkich stronnictw i ich organów, 
co tćj walce nadaje cechę cale odrębną. Gazeta 
krzyżowa miota na nas obelgi i potwarze, jak 
przystoi na organ nieodrodnych synów zakonu krzy­
żackiego. National Zty  woła, aby trzymać księstwo 
w karbach i nieustępować w niczem narodowości 
polskićj, co wiernie odpowiada duchowi organu li 
beralizmu żydowskiego, który przedewszystkiem 
oblicza korzyści materyalne, procenta pobierane 
z tćj ziemi. W ogóle we wszystkich tych publika- 
cyach dziennikarstwa przeciw nam występującego j

Część Literacko-Artysty*czna. 
TYGODNIK WARSZAWSKI

Polowa sierpnia — Przewidywane wstrzymanie żeglugi pa­
row ej— Palowania— Woda sodowa i jćj wpływ No­
wa ochrona pn. wzorowej — Sprzęt oziminy i dożynki— 
Człowieczeństwo traktowane w Cyrku— Odpusty— . 
Rostkowska w Em ani’m — Pływacy — Kasa zasiłkowa 
bractwa ś. Wincentego— Nowy koncert.

Dobiliśmy połowy sierpilia, pod temi sainemi 
warunkami jak  w lipcu, to jest przeplatając dłu­
gie dni letnie, najróżnorodniejszemi faktami; a 
w faktach owych, to jak  w wód zwierciadle od 
bijało się życie tutejszego miasta; czasami prawda, 
powierzchnia tych wód zafaluje się zwierzchu, cza­
sami męty pojawią się na spodzie, ale nic w tćm 
dziwnego skoro jest ona odbiciem tego, co się 
w nićj przegląda.

Dotknąwszy raz wody trzeba wspomnieć na­
wiasem, że Wisła znowu maleje i kto wie czy 
lada dzień nie usłyszymy o zawieszeniu żeglugi 
parowćj. Mała ta woda czuć się także daje i ro­
botom mostowym,zwłaszcza przy brzegu, jak  np. od 
strony Warszawy, gdzie 8p tk iem  znacznego opa­
dnięcia Wisły, utrudzony jest podjazd statkami a 
tćm samćm i palowanie. A wielka szkoda, gdyby 
to miało opóźniać roboty, w samem jak  to mówią 
dobijaniu do portu, po tylu trudach i zabiegach.

Najgorzćj byłoby, gdyby D1j Z.d?Jan® ubezpieczyć 
odpowiednio gotowego już dzie*a > Przed lodami i 
wylewami na wiosnę. Są nawet acy którzy się 
lękaja, aby Wisła po prostu me zawiodła tych 
wszystkich prac mostowych, przez zmienienie ko­
ryta i odwrócenie się po za Pragę, ale są to tyl­
ko przypuszczenia i próżne obawy. Wszakże tyle 
wieków płucze stopy Warszawy, dla czegóżby wła- 
śnie wtedy się miała odwracać, g 7 ^ °  jć j 
grzbietem stanie tyle wspaniałe dzieł^  .

Zanim jednak Wisła zaleje nowe zupełnie pola 
w razie owćj zmiany koryta, rzucimy na nie przy- 
najmnićj jeszcze dziś okiem, i wypowimy prawdę, 
opisując to cośmy na nich dostrzegli- Pomimo te­
lly Podnoszonych nieustannie już w pismach tutej- 
ssych już przy innych okolicznościach, głosów, 
przeciw wytępianiu w kraju zwierzyny, złe to jak  
najmocnićj się rozpowszechnia u nas, i zdaje się, 
że już niczćm zapobiedz mu me można. Od po­
czątku sierpnia, a nawet nie przesadzisię, mówiąc: 
od końca lipca j uż pol0wania pod Warszawą na 
wszystkich polach otwarte; a owi Niedzielni my­
śliwcy, dla których prawo pola i prawo łowów 
prawie nic nieznaczy, ubiegają się niemal z sobą, 
kto więcćj wytępi zaledwie wylęgniętego ptastwa 
i wszelkiego rodzaju zwierzyny- Od klęski tej 0- 
gólnćj wolne są dopiero na kilka mil położone od 
Warszawy obszerniejsze włości, gdzie w braku ga­
jowego Strzelca, każdy pierwszy wieśniak przy­
trzymać jest zdolny owego tępiciela zwierza i po­
ciągnąć do odpowiedzialności’. Szczególnićj prawo

przebija zarozumiałość, pycha i brak uczucia spra­
wiedliwości, które nikogo przekonać, nikogo uspo­
koić, a każde poczciwe sumienie oburzyć musi.

Przykro atoli, że w tych przeciwko nam miota- 
niach czynny zaczyna brać udział organ także mi- 
nisteryalny, Gazeta pruska, po którćj spodziewać 
się należało więcćj umiarkowania a mnićj namię­
tności, więcćj sprawiedliwości, a mnićj ducha stron­
nictwa. Już w przeszłym liście pisałem był 0 a r ­
tykule jćj z powodu interpelacyi posła Niegolew­
skiego, dziś zaś wypada koniecznie powiedzieć nie­
co o nowym jćj artykule tyczącym się ogólnych 
stósunków księstwa.

Artykuł ten z d. 17 b. m. (N. 383) zaczyna od 
twierdzenia, że stósunek W. Księstwa Poznańskie­
go do Prus ze względu na narodowość nie może 
być^ porównywauym ani z Lombardyą w obec Au­
stryi ani z Szleswikiem w obec D anii; nie zdobycz 
bowiem, lecz kolonizaeya posuwały ku wschodowi 
zabory w polskie ziemie. Historya wszelako cał­
kiem maczćj uczy. Co do cywilizacyi, tćj siłą na­
rzucie niepodobna; co zaś do kolonizacyi, ta od­
bywała się rzeczywiście, lecz wskażemy jćj źró­
dła. Były menu zaś wolne instytucye kraju nasze­
go, które nęciły do Polski cudzoziemców prze­
śladowania religijne w Niemczech a toleraneya 
w Polsce; póżniejszemi czasy wielką dla koloni­
zacyi było zachętą i ułatwieniem zabory i kon­
fiskaty za Fryderyka II, wyprzedaż na pół darmo 
osadnikom dóbr koronnych, kościelnych, klasztor­
nych, potem przeznaczone w r. 1833 milion tala­
rów rocznie na wykupywanie dóbr z rąk właści­
cieli dawnych w W. Księstwie i odprzedawanie 
ich niekrajowcom. Oto były środki kolonizacyi.

Zaraz po tym ustępie przyznaje Gaz. Pruska, że 
przedewszystkiem koniecznością było dla państwa 
połączyć prowineye pruskie ze Szląskiem. Argument 
ten jest szczery, prawdziwy i przeciw niemu wal­
czyć się nie da, dla tego on sam byłby wystar­
czył na wskazanie pobudek. Nie było przeto potrze­
by natrącania o powtórnem zdobyciu księstwa w r. 
1815, skoro takowe przyznane zostało Prusom 
przez traktat wiedeński, a od wyjścia wojsk fran­
cuskich do chwili okupacyi, było w rzeczywistem 
posiadaniu wojsk rosyjskich. Cyfry statystyczne 
ludności według podania Gazety pruskićj, niemo- 
gą służyć za dowód w oznaczeniu liczby tćj lu­
dności, widzieliśmy bowiem na jakich domniema­
nych podstawach robią spisy takowe. Gdyby zre­
sztą cyfry te były prawdziwe, to jeszcze nie mo­
gą dawać pierwszeństwa mniejszości i to przvbv- 
wającćj do praw, a nie przynoszącćj z sobą prawa

Dalćj zarzuca nam ten artykuł, te  dla tego nie- 
mamy urzędników krajowców, iż brakuje nam sta­
nu średniego; odpowie na to przeszłość tak z cza­
sów Rzeczypospolitą ja k  i Księstwa Warszawskie­
go, nigdy bowiem me zbywało krajowi na ludziach 
oddających się służbie pubłicznćj; przy dobrćj nrze
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i ^ ' ' . r- 1815 systematycznie nie
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sasiadów nd a-by 8' § obeJ rze,i na swoichsąsiadów od południa i wschodu i porównali los
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lestwa Polskiego i Galicyi odpowiedzieć snadnie, 
że to co w formach administracyjnych odróżnia

to przestrzegane jest w dobrach willanowskich, 
gdzie na pierwszy wystrzał w lesie lub polu wnet 
pojawiają się strzelcy lub gajowi, i bez żadnych 
tłómaczeń zabierają broń, a czasem i samą osobę. 
Inaczćj bowiem nie powstrzynjanoby nigdy tego 
nieszczęśliwego szału myśliwskiego, dzięki które­
mu, co rok wysyłamy z kraju znaczną ilość pie­
niędzy dla sprowadzenia z Wrocławiu lub innych 
miast ptastwa i zwierza wszelkiego rodzaju, i to 
tego samego, które swćm lekceważeniem dobro­
wolnie tępimy. Jedynym środkiem zapobieżenia 
temu byłoby przyjście ogółu w pomoc, tak , aby 
każdy miał prawo zatrzymać każdego, ktokolwiek 
w czasach zawieszenia myślistwa ukaże się z du­
beltówką i z psem na polu. Podszywanie się zaś 
pod polowania na ptaki wodne czyli tak zwane 
przelotne, również nie powinno służyć za usprawie­
dliwienie, bo pód tym pozorem najwięcćj ginie po- 
lowego ptastwa, a zresztą że w czasie ogólnego 
lęgu, równie powinna być oszczędzana przepiórka 
ja k  kaczka. Czy zaś i kiedy Przyjdzie do tego rb- 
zumu, a z rozumem ochronimy się i 0d pośmiewi­
ska, że zające musimy sprowadzać aż z Niemiec, 
trudno to przewidzieć; zawsze jednak rzucamy na 
papier te myśli, z tą błogą nadziej ą( że może choć 
kiedyś na coś się przydadzą.—

Ciekawą jest bardzo jedna rzecz, drobna na po­
zór, która wcisnąwszy się do Warszawy i to na­
wet od niezbyt dawnego czasu, wywarła jednak 
wpływ pewien, godzien zaprawdę uwagi. Rzeczą 
tą jest tylko woda sodowa, sprzedawana od kilku

tygodni na kufelki sześciogroszowe po handlach, 
aptekach itp. zakładach. Niktby niedał wiary, że od 
czasu nastania tćj wody, zmniejszyła się konsump- 
cya piwa bawarskiego, co zwłaszcza przy dość czę­
stych upałach nigdyby nastąpić nie mogło, a tak 
było pożądanćm od wszystkich. Najlepsza to ska- 
zówka, ile urządzenie na większą skalę a tćm sa­
mćm po cenach tańszych, sprzedaży tćj wody, przy­
niosłoby dla ogółu korzyści, wywierając nawel 
wpływ i to najnieznaczniej i nadspodziewanie na 
moralną stronę ludzkości. Utrzymują nawet, że 
ktoś wiedziony tym popędem, czy też prosto du­
chem s p e k u l a c y j n y m ,  chociaż w takim razie spe-
kulacya najzupełniój się przebacza, chciał zapro 
wadzić taką sp r z e d a ż  pô  penie dwóch polskich 
groszy tylko za kafelek tćj wody, i czemu wie­
rzyć niechcemy, miai upasc z swym projektem nie 
mogąc nic wksórac. Z uwag przywiedzionych nad 
wpływem upowszechnień,a tego napoju, łatwo jesl 
osądzić, de P akiego projektu przyniósłby 
ogółowi sz y- Grządzanj0 napojów sodowych 
n a le ż y  ykatów chemicznych, dla tego sa
mowo me ez właściwych upoważnień, nie mo- 
Ż° w  niao-n e Przedsi§biorstwa rozpocząć.—

tygodnia poświęcono znowu jedna 
il^ Yarszawie p. n. Wzorowej, a przezna 

c n9( głównie dla kształcenia dozorczyń, czyli o- 
c romarek. Z rozwijaniem się bowiem sal ochroi 

małych dzieci w Warszawie, takowe zaczęłj 
rozwijać się i po miastach prowincyonalnvch w krć 
lestwie, a w miarę przybywauia tych Iustytucyj
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władze pruskie, nie pochodzi z jakowych wzglę­
dów, lecz z ogólnego systemu rządowego i z pra 
wodawstwa powszechnego.

Kończy Gazeta Pruska swój artykuł wylicze­
niem , że zachowano polskim mieszkańcom księ­
stwa ich praw a, języ k , narodowość, właściwości 
ich odrębne, lecz właśnie ten wykaz da się krót- 
kiemi słowy zaprzeczyć. W miejsce praw dawnych 
zaprowadzono „landrecht“, język polski wykluczo­
ny został z gimnazyów, sądów, administracyr, 
gimuazya na polsko katolickich funduszach zało­
żone zamieniono na niemieckie i  protestanckie, jak 
np. w Bydgoszczy, jak frydrychowskie w Poznaniu; 
zniesiono nawet urządzenia gminne.

Wiele, bardzo wiele dałoby się jeszcze na ten 
artykuł Gazety pruskićj odpowiedzieć, lecz powin­
na ona i na tern poprzestać, wiedząc, że niemamy 
t.ybuny, chociaż o nićj wspomina, z którejbyśmy 
przemawiać mogli tak głośno i wyraźnie jak  to 
czyni ona i jej bliźnie organa.

Paryż 18 sierpnia.
Wielu utrzymuje, że Cesarz przepędził y dzień 15 

sierpnia w obozie dla tego, że nie wiedział co 
mówić dyplomacyi w sytuacyi obecnej. Jest to do­
mysł bez podstawy- Cesarz nie potrzebuje wiele 
mówić i j ę z y k  jego jest szczerym. Cesarz czuł potrze­
bę poświęcić ten dzień wojsku i że tak powiem, 
przedzielić się- Zresztą nie lubi on zgiełku i już 
raz przepędził był dzień napoleoński w Biarritz. 
Co mówię nie zmniejsza wagi sytuacyi w jakiej 
się znajdujemy. Mylnem jest, aby rząd francuzki 
agitował za pomocą swych ajentów Belgią i Wir- 
temberg, aby Cesarz widział się z pułkownikiem 
Ttirem i posyłał działa śrubowe Garibaldemu. Dla 
wykrycia jak  stoją rzeczy, nie trzeba błąkać się 
między fałszami, lecz szukać prawdy. Prawdę tę 
starał się wyświecić list z Turynu ogłoszony w dzi­
siejszym Constitutionnelu z podpisem pana Grand- 
guillof. List ten wykrywa jakie niebezpieczeństwa 
ściąga na Włochy osoba Garibaldego, osoba która 
ma ubliżać królowi piemonckiemu. Włosi zapalają 
się do południa, kiedy ich los zależy od strony 
północnej, lecą do ruchawki kiedy im trzeba po­
rządnej armii; poetyzują Garibaldego a nie widzą, 
że mazzinizm używa go za rodzaj Lafayeta, tojest 
za środek. List Constitutionnelu pokazuje, że król 
piemoneki jest bezsilnym, że pod wpływem odu­
rzonej opinii publicznej, nie mógł nawet zrobić 
przymierza z Neapolem. List ten zrobił tu wraże­
nie. Wnoszą z niego, że Cesarz nie myśli prowa­
dzić sam nowej wojny dla wstrzymania pochodu 
Austryi do Włoch środkowych i że stara się tylko 
ograniczyć następstwa tego możebnego wypadku. 
Może to być wniosek błędny, ale zaprzeczenie te­
go wniosku z a le ty  g łó w n ie  od A n g lii. W ło c h  śro­
dkowych broni sama zasada n ie in te rw e n c y i. C zy 
Anglia tę zasadę będzie chciała lepiej oznaczyc i 
utrzymać? Daily News, z w y k ł y  organ lorda Kus- 
sella, przemawia z zapałem za utrzymaniem tej 
zasady, ale czy tego razu dziennik ten jest wyra­
zem postanowienia lorda? Wątpią o tern. Polityka 
Anglii we Włoszech nie jest stałą i dąży przede- 
wszy8tkiem do zamętu. Dawniej lord Russell był 
za zupełną jednością Włoch, a temu miesiąc wy­
stąpił w obronie króla neapołitańskiego. Dawniej 
gabinet angielski durząc Włochów dawał im przez 
swe dzienniki i Wenecyą, a dziś jest dobrze w' a 
domo, że rozmawiając z margrabią d Azeglio, lord 
Russell aż powstał ze stołka na wzmiankę o We- 
necyi i zapowiedział, że Anglia nigdy na jej przy­
łączenie nie zezwoli. Popiera to tłumaczeniem, ja­
kie on dał temu rok, pokoju w Villafranca. Anglia 
nie dopuści na zabór Wenecyi, bo to miasto jest 
bramą Turcyi.

Austrya nie przesłała dotąd do Tnrynu noty gro­
żącej na przypadek najścia Garibaldego na Neapol 
i bacząc na następstwa tego, bardzo być może, 
że jej nie prześle. Jest jeszcze nadzieja, że zasa­
da nieinterwencyi zwycięży i że Piemont nic na 
tem nie straci. Pułkownik Charras nie udał się do 
Sycylii.

Wszyscy dziś utrzymują, że zagrożenie Włochom

jest następstwem zjazdu w Teplicach. Nord ozna­
cza punkta ugody zaszłej na tym zjeździe. Jeżeli 
są prawdziwe, punkta te nie są kategoryczne co 
się tyczy Włoch, ale są bardzo kategoryczne co 
się tyczy Turcyi. Nie obraża to Francyi, bo Fran- 
cya nie chce rozbioru Turcyi, ale jeżeli zgoda ma 
inne i dalsze cele, może ona wywołać straszną ka­
tastrofę, bo cała Francya będzie z Cesarzem.

Francuzkim komisarzem w Syryi został miano­
wany pan Beclard.

Nikica nowy książę czarnogórski ma zaledwie 
lat 19. Jest to bratanek zabitego księcia, który 
przyjechał z nim r. 1856 do Paryża i który został 
wychowany kosztem francuzkim w Paryżu w li­
ceum Ludwika wielkiego. Obierając go Czarnogór- 
cy nie lękali się widać człowieka... napojonego 
cudzoziemskiemi wyobrażeniami. Należy mu życzyć 
pomyślności. Czarnogóra potrzebuje dynastyi i dy- 
nastyi dziedzicznej. Tron obieralny osłabia j ą  jak  
osłabia Serbią.

Cesarzowa wróciła tego samego dnia do Saint 
Cloud co Cesarz i Cesarzewicz. Cesarstwo gotują 
się do podróży. Cesarz bierze z sobą do Algieryi 
jenerała inżynieryi Leboeuf i jenerała artyleryi 
Frousard członków komitetu obrouy narodowej. 
Wnoszą z tego, że Cesarz gotuje się na wszystkie 
koleje polityki.

W dniu 15 t. m. przybyło do Paryża 350,000 
cudzoziemców lub mieszkańców z prowincyi i Pa­
ryż tego nie czuł.

Wybory municypalne zajmują trochę prowineye. 
W Bordeaux prowadzą się żywe walki między 
kandydatami, obrócone głównie przeciw kandyda 
tom rządowym. Administracya walczy, ale nie wszę 
dzie odniesie zwycięztwo. Dzisiejszy Monitor za­
wiera imiona prezesów, wiceprezesów i sekretarzy 
rad departamentowych, których mianował Cesarz.

Wybór Juliusza Favre na prezesa palestry był 
pomstą za awans dany sędziemu Gislain, za za­
wieszenie na trzy miesiące adwokata Olivier.

Mimo częstych deszczów odbywają się żniwa 
w okolicach Paryża. Francya mniej traci na de­
szczach, bo ma małe własności. Mali właściciele 
łatwiej sprzątają i mogą korzystać z każdego dnia 
pogodnego. Używają oni nadto tak zwanych „ma- 
yettes" to jest snopków obróconych kłosami na 
dół które służą za dach innym snopkom.

W Metz inaugurowano posąg Neya. Z tej okoli 
czności powiedział mowę marszałek Canrobert.

Londyn 17 sierpnia.
L. Na interpelacyę lorda Stratford de Redcliffe 

w Izbie wyższćj o sprawie syryjskiej, lord Wode- 
house odpowiedział: iż wszelkie w Syryi potrze­
bne środki dla bezpieczeństwa chrześcian dobrze 
o b m y ś la n e  i ż e  a d m ir a ł  M a r t in  m a  p o d  s w e m  d o -  
w ó d z tw e m  d z ie w ię ć  o k r ę tó w  l in io w y  cii i s to s o w n ą
do nich ilość fregat i łodzi kanonierskich, i lord 
Dufferin który wysłany tam jako nadzwyczajny 
komisarz mocen jest zażądać wysadzenia tylu na 
ląd żołnierzy, ile będzie potrzeba na ich obronę.

Przybył do Londynu kapitan Styles Anglik, 
adjutant Garibaldego, który z nim wylądował w 
Marsali, i jest upoważniony do zaciągania tu jak  
najwięcej ochotników angielskich do wojska sycy­
lijskiego, zwłaszcza że Anglicy w bitwach stacza­
nych z neapolitańczykami bardzo się odznaczali. 
Zamiar ten kapitana Styles wywołał wczoraj in- 
terpelacyą w Izbie niższćj p. Hennesey, irlandczyka.

Sir J. Shelly dziwił się, czemu szan. członek 
niezarzuca rządowi, że tylu poddanych J. K. Mości 
wyszło z Irlandyi dla zaeiągnienia się do wojska 
papiezkiego. Co do kwestyi, na którą szan. mówca 
zwrócił uwagę Izby, on (Shelly) przynajmnićj tego 
jest pewien, że ci waleczni ochotnicy co się udali 
do Garibaldego, doznają lepszego obejścia się i na­
grody, jak  ci co doszli do Włoch na obronę Pa- 
pieża.

Lord Palmerston w odpowiedzi wyraził się: że 
rząd o tych zaciągach niemiał wiadomości, a nikt 
z wojska angielskiego niemógłby się zaciągnąć 
gdyż ściągnąłby na się karę dezercyi. Zresztą udać 
się do Sycylii i w ejść do wojska Garibaldego, wła­

śnie to samo znaczy co pójść do Rzymu i zacią­
gnąć się do służby papieża. Szanowny mówca po­
winien uważać na trudność pociągania przed sąd 
wychodzących z kraju, bądź dla służenia pier 
wszemu bądź drugiemu.

Pan Kionard wtedy zapytał, czy rząd otrzymał 
urzędową drogą jakie uwiadomienie o wylądowa­
niu Garibaldego w Kalabryi? Lord Palmerston od­
powiedział, iż rząd nieodebrał takowego uwiado- 
mienia.

P. Senlly wyraził swe zadziwienie, nad tem, że 
rządowi tak mało wiadomo o wszystkiem co się 
dzieje w kraju na rzecz jenerała Garibaldego; a to 
tćm bardzićj, kiedy pierwsze imie na liście do pie­
niężnych składek dla tego walecznego dowódzcy 
było samego lorda Palmerstona, a drugie po niem 
p. Gladstone, (śmiech). .

Na tem przerwała się dyskusya. Posiedzenie 
zamieniło się na komitet budżetowy, w którym 
na propozycyą przez p. Cardevilla wniesioną, n o ­
towano 272,000 fst. na edukacyą w Irlandyi. Re­
szta czynności parlamentowych nieprzedstawia nic 
ciekawego dla czytelnika zagranicą.

Korespondent Timesa z Paryża pisze, iż wiado- 
mem mu jest z pewnego żródla, że 10 dział gwin­
towych, jakich niemogą dorachować się w arse­
nale francuskim, już są lub wkrótce będą w ręku 
Garibaldego. Jenerał Ttir, podczas pobytu swego 
w Paryżu, miał jak  mówią, mieć posłuchanie u Ce­
sarza. Że zaś widział się z księciem Napoleonem, 
niepodlega żadnćj wątpliwości. Post donosi o po­
głoskach w Neapolu, że król przygotowuje coup 
d’kat. Król mial także żądać, aby okręty francus­
kie i angielskie odpłynęły z portu, bo mu stały 
do wojennych operacyj na zawadzie. Lecz amba­
sadorowie mu odpowiedzieli że one były im dla 
protekcyi ich ziomków potrzebne. Neapol ogłoszony 
w stanie oblężenia. Dziś nawet krążą wieści, iż 
ambasadorowie, tak angielski jak  francuski, prze­
nieśli się z miasta na okręty. Te są tu najnowsze 
wiadomości z Włoch, ale potrzebują potwierdzenia.

H. Persigny ambasador francuski wyjechał do 
Devonshire na wizyty do znajomych mu domów. 
Przez kilka dni był gościem u Lady Molesworth 
w Pencarron, następnie przyjął także inwitaeyą 
do lorda Churston. W Devonport, w jego obecności 
spuszczono wczoraj na morze wielki nowowybu- 
dowany okręt o 101 działach, pod nazwą „Gibral­
tar “. Niełatwićj będzie go zabrać, jak  odebrać Gi­
braltar jak  to się marzy pisarzom francuskich bro­
szur. O odwołaniu hr. Persigny, i jakoby hr. W a­
lewski miał go zastąpić, nic tu niesłychać. Niepoj- 
muję do tego najmniejszej przyczyny. Po marszałkach 
Soult i Pelissier niemiała tu Francya popularniej­
szego jak  hr. Persigny ambasadora.

K rólow a z dostojną  sw ą  rodziną u żyw a sw ob o­
d n ego  pobytu  w  B alm oralu , g d z ie  zab aw i do koń­
ca tego miesiąca, to jest do dnia w którym par­
lament ma być odroczony. Czy zaś to odroczenie 
nastąpi przez nią samą osobiście, lub przez ko- 
misyę do tego zamianowaną, nie jest jeszcze wia­
domo. Poczem N. Pani uda się do Ostendy dla 
widzenia się z Księciem Rejentem Pruskim, który 
tam bawi dla kąpieli morskich. Czy zaś ztamtąd 
uda się królowa wprost do Berlina, czy też do 
Koburga dla odwiedzenia księcia koburskiego, a 
brata księcia małżonka, niema jeszcze nic pewne 
go. Court Journal, który zwykle dobrze o wszy- 
stkićm bywa zainformowany, pisze, że królowa 
z Ostendy uda się do Koburga, będąc winna wi 
zytę księciu koburskiemu, gdzie i książę Fryde­
ryk Wilhelm ma przybyć. Lord John Russell z u- 
rzędu swego towarzyszyć ma królowćj w tćj po­
dróży do Niemiec. . .

Z Ameryki przychodzą tu nowiny o świetnych 
uroczystościach, z jakiemi kanadyjczycy Księcia 
Walii przyjmują. Liczne składają mu adresa wita­
jące, które będąc zwykle długie me mogą tak mło­
dego księcia nienużyć; chociaż on zręcznie umie 
za nie dziękować. Odbywa przeglądy wojska, da­
je korporacyom posłuchania, tańczy  ̂na balach 
z amerykankami i wszystkim umie się podobać, 
tak, że amerykanie nie posiadają się z radości.

Dzieci, gdy przybywa, rzucają mu kwiaty na dro­
g ę , witają go narodowym hymnem: „Boże zacho­
waj królowę.“ Książę opuścił Halifax 2go b. m., 
a 3go przybył do St. John’s. Podczas jego pobytu 
w Halifax, zawieszone były wszelkie powszednie 
czynności, było święto dwudniowe. Dzienniki na­
wet niewychodziły. Z Halifax cała eskadra zacho- 
dnio-indyjska ma go eskortować do Quebeku.

Z powodu śmierci Wielkićj Księżny rosyjskićj 
Anny, siostry Księżny Kent, a ciotki królowćj, N. 
' ’ani i dwór tutejszy przywdzieje żałobę.

Słysząc o niepogodzie u was, muszę powiedzieć, 
że i tu nieustanne mamy deszcze, brak słońca i 
ciepła letniego. Urodzaje piękne, ale wszystko stoi 
niedojrzałe, że żniwa jeszcze się nierozpoczęły, a 
w Yorkshire nawet siano niezostało posprzątane 
dla ciągłćj niepogody. Słychać z Irlandyi, że za­
raza padła na ziemniaki z przyczyny zbytku wil­
goci, i dzierżawca jeden pod Selby, kilkadziesiąt 
ich morgów na nowo zorał, bo mu pogniły w zie­
mi. Przyczynę tćj słoty przypisują astronomowie 
nawałowi meteorów nagromadzonych w sferach 
między słońcem a ziemią, w skutek, jak  wnoszą, 
przejścia przeszłego roku komety, a teraźniejszego 
zaćmienia słońca. Jakkolwiek bądź, nie pamiętają 
tu od pół wieku tak opóźnionego żniwa.

Wyszedł nakładem p. Brosey Zbiór Mazurków 
(Elwen-Sets of Mazurkas) Fryderyka Chopena na 
fortepian. Wydanie piękne, z przedmową p. Da- 
visona, zawierającą charakterystykę kompozycyj i 
gry Chopena, tudzież niektóre szczegóły z jego 
życia. Tygodnik literacki Athenaeum, czyniąc ich 
rozbiór, dołącza oraz życzenie, aby i reszta kom­
pozycyj naszego rodaka, jako to: polonezy, walce 
notturny i balady, doczekało się podobnie staran­
nego wydania.

Donosiłem wam rok temu o zaręczynach p. Wie­
niawskiego z panną Hampton, angielką, siostrze­
nicą fortepianisty Jerzego Osborne. Czytam dziś 
w dzienniku Galignanego, że zaślubienie tej uta­
lentowanej pary odbyło się w tych dniach w Pier- 
refitte pod Paryżem, w licznćm gronie artystów 
ich przyjaciół

JCK. Ap. Mość nadał Franciszkowi Kroebl, se­
kretarzowi namiestnictwa i tymczasowemu przeło­
żonemu Magistratu we Lwowie; tudzież ,Dr. Gu­
stawowi Hailig, sekretarzowi namiestnictwa i za­
stępcy przewodnika czynności uwolnienia grunto­
wego, tytuł i charakter radzców namiestnictwa.

W iedeń 21 sierpnia. N. Pan za powrotem swoim 
przyjmował radzcę stanu p. Bałabina, mianowa­
nego stałym posłem nadzw. rosyjskim przy dworze 
wiedeńskim i przyjął z rąk jego listy uwierzytel­
niające. Także d a w a ł  N. Pan posłuchanie księciu 
P e t r u l ł i ,  k tó r y  w ró c i ł  z N e a p o lu .

— Listy z Pesztu donoszą o wczorajszym obcho­
dzie procesyi z ręką Ś. Stefana. Dawnym zwycza­
jem prymas węgierski podejmuje w ten dzień całą 
ludność, magnatów prosi do siebie do stołu, a lud 
raczy na błoniu rakoczem. W ten dzień powinien 
się odbyć wielki przegląd sił zbrojnych narodo­
wych, dlatego dawnemi czasy występowała wszy­
stka szlachta na koniu zbrój no. Cestr. Ztg pisze, 
że prymas obecny niemógł we wszystkiem odpo­
wiedzieć wymaganiom programu i niechciał przy­
łożyć ręki swćj do demonstracyi zbrojnego wystą­
pienia, dlatego magnaci zagniewani pozostali w do­
mach, a młodzież którćj niepodejmowano na błoniu, 
korzystając z feryj rozjechała się. Zupełnie nie­
można było zaniechać obchodu. Szło zaś przede- 
W8zystkiem o pewność utrzymania spokojności. 
Jlny Gubernator przedstawił magistratom miast 
Pesztu i Budy, czy zechcą wziąść na siebie utrzy­
manie porządku, a wtedy ani jeden żołnierz poli- 
cyjny nieukaże się na ulicy. Wprawdzie to co na­
zywa się w Peszcie porządkiem, uważanoby w Wie­
dniu za hałaśliwy wybryk ludności, lecz na to się 
przygotowano, że się nieobędzie bez wiwatów i śpie­
wów, a wszelkie wdanie się władz byłoby wła­
śnie nietylko pozostało bez skutku, lecz owszem 
pociągnąćby mogło za sobą niebezpieczne zajścia.

widocznie okazał się brak osób płci żeńskiej, któ- 
reby mogły bliższy nad temiż mieć nadzór i od­
działywać na kształcące się pod ich okiem młode 
pokolenia. Dla zapobieżenia temu, a głównie i w ce­
lu , ażeby otwierane w tak przykładnym celu o- 
chrony, przyniosły oczekiwane od wszystkich owo­
ce, postanowiono zaprowadzić jedną wzorową i w tćj 
uspasabiać młode sieroty na przyszłe dozorczynie. 
Myśl to bardzo stosowna i trafna, wnet więc przy 
ję tą  została i niebawem odbyło 8ię uroczyste po­
święcenie ochrony, którego dopełnił dawny kra 
kowianin, a dziś zamieszkały w Warszawie ks. 
Pijar Jakubowski, rozpocząwszy dzieło poświęce­
nia odpowiednią przemową.

W wielu okolicach Warszawy juz zuPełnie ukoń­
czono sprzęt oziminy, która wydała dobry rezul­
tat. Z tego więc powodu dawnym zwyczajem po- 
wyprawiano i tak zwane dożynki na uciechę ludu, 
a właściwie żniwiarzy i żniwiarek, któryc dotąd 
mimo tylu nadziei żadne jeszcze amerykanki itp 
machiny do żęcia, nie zdołały zastąpić. Na takich 
dożynkach, jak  to wiadomo, żeńcy z wieńcami na 
głowach lub w ręku i z pieśnią na ustach, ciągn9 
parami do dworu, poprzedzeni przodownicami czyli 
żniwiarkami trzymającemi prim w polu przy pra­
cy. Ale jakże np. różne są te pieśni od owych 
prawdziwie ludowych nieco dalej w głębi kraju 
nóconych. Lud pod Warszawą zarobkujący w żni­
wa, to nie wiejska lecz poprostu czysto miejska
rasa, która dla z a r o b i e n i a  dziennie pół talara i 
więcej ciągnie z ochotą na żniwa. Skądże tedy znać

im pieśni o plonie, niesionym w dom państwu, i
0 tylu innych dodatkach właściwych i znanych sa­
mym tylko wieśniakom- Dla tego też dożynki pod 
Warszawą, to tylko formy zwyczajne, z których 
trudno cokolwiek streścić, bo nawet niedopatrzysz
1 zręcznie zawiniętego oberka. Zdumiałby się zapra­
wdę Kolberg, ów zbieracz ludowych pieśni, gdy­
by choć kilka wierszy zasłyszał z tych, jak ie  nócą 
bez ładu i składu mieszczanki, poprzebierane za 
żniwiarki, w pobliskości Warszawy.

Widowiska te przypomniały nam znów coś in­
nego, to je s t tutejsze rozmaite widowiska, a mię­
dzy niemi i cyrk Weitzmana, z którym dość ostro, 
ale bardzo słusznie postąpiła Gazeta Codzienna, 
mianując poniżeniem człowieczeństwa wyprawia­
ne tam sztuki zwłaszcza też z dziećmi, które są 
traktowane o zero tylko wyżej od zwierząt. Dzi­
wna rzecz, że też nie przyjdzie żadnemu skoczko­
wi na myśl, ażeby tylko tyle dni trudów i pracy 
jakich np. potrzebuje do .dojścia do tego stopnia, 
aby wraz z stołkiem na którym siedzi, utrzymał 
się na linie, poświęcił na wykształcenie się w j a ­
kimkolwiek bądź rzemiośle, to bezwątpienia zo­
stałby w niem mistrzem, i ^potrzebow ałby  tak 
pospolitować godności człowieczej, ale przeciwnie 
podniósłby ją  w własnćj osobie i nietylko poklask, 
ale ogólne poszanowanie zjednaćby sobie potrą-

_ _
Trzeba wiedzieć, ż e  c z a s  obecny jest bardzo od­

pustowy, i to nietylko w sam ć j Warszawie, ale i 
w jej okolicach. Ostatni oprócz Częstochowy i in­

nych okołic, mieliśmy taki odpust w Rokitnie pod 
W arszawą, a że Dyrekcya drogi żelaznej urządzi­
ła do Rokitna pociąg spacerowy z bezpłatnym po­
wrotem , tyle tedy znalazło się na raz amatorów, 
że ani podobna było ich zabrać- Ale jakże tu z dru­
giej strony odpowiedzieć: My was mepomieścimy, 
dla tego, że miejsca niemamy. To w żadnym razie, 
ni w żadnej kwestyi, me jest odpowiedzią wieku 
XIX. Wysunięto zatem taką ilość wagonów, ile się 
tylko przy platformie zmieściło, tak że wszystkie 
osoby, co do jednej najwygodniej zasiadły; gdy 
zaś już wszystko było gotowe, lokomotywa świ­
snęła i ruszyła; lecz o dziwy z owego szeregu wa 
gonów, akurat ruszyła potowa, a druga jakoby od­
czepiwszy się przypadkiem pozostała na miejscu. 
Robi się tedy alarm, lecz siu/ba kolei z najzimniej­
sza krwią odpowiada, ażeby wszyscy byli spokoj­
ni,* że pociąg przypadkiem się rozdzielił i że za go­
dzinę druga maszyna przyjedzie i powiezie ich do 
Rokitna. Tak się też w rzeczy samej i stało , lecz 
gdyby przed wyjazdem chciano ich dzielić na dwie 
partye, każdy zapewne chciałby być pierwszym i 
nietrafionoby do ładu. lymczasem dowcipny... przy­
padek najtrafniej rzecz tę rozstrzygnął.—

Zapowiedziane wystąpienie drugie z kolei pani 
Rostkowskiej, śpiewaczki wileńskiej, już się odby­
ło. Wystąpiła w operze Ernani w roli Elwiny; śpie­
wała prześlicznie, tylko jak poprzednio brakło jćj 
nieco akcyi i życia; publiczność przyjęła ją  dobrze 
i dla wysokich zalet śpiewaczki, przebaczyła uster­
ki artystki.—

Amatorowie pływacy, powrócili do swego za­
miaru i na dzień 19 b. m. zapowiedzieli drugą wy­
prawę od mostu Warszawskiego ai. do Bielan, pły­
nąc ciągle z wodą. Zdaje się, że i ta wyprawa się 
powiedzie, gdyż idzie w mej tylko o pogodę, a na
tę z an o si s ię  najzupełniej.—

Pomiędzy zawiązuj ącemi się ciągle w Warszawie 
in8tytucyami, lub też zawiązanemi, godną jest u- 
wagi jedna np. kasy zasiłkowej Bractwa Miłosier­
dzia ś. Wincentego a Paulo. Początek do tego dał 
Bronisław Skarżyński, który udzielił w tym celn 
tytułem darowizny około 12,000 złp. Celem tćj 
Instytucyi j est Pochodzen ie w pomoc klasie rze­
mieślniczej, przez udzielenie jćj odpowiednich po­
życzek, mających się opłacać tygodniowo w pe­
wnych kwotach, wraz z procentem po 4% . Wiele 
już bardzo podupadłych majstrów korzystało z te­
go, a regularnością wypłat, nietylko sami zasłu­
żyli na zaufanie, ale innym podobnież podupadłym 
braciom nastręczyli sposobność do korzystania z te­
go dobrodziejstwa__

jako  nowość na zakończenie, mogę wam zwia­
stować koncert, o którym dawno już niesłyszeli- 
śmy w w arszawie. Koncert ten we wrześniu, urzą­
dza w salach resursowych młody Chomanowski 
skrzypek, ten sam który występował już i w Kra­
kowie. Ma on otrzymać stypendyum do konserwa­
torium  paryskiego; przed wyjazdem przeto pra­
gnie pożegnać Warszawian i zagrać im przy roz­
staniu się.— q
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Najpiękniejsza pogoda sprzyjała obchodowi. Oc 
świtu ciągnęły tłumy przez most łańcuchowy na 
zamek. Przed kościołem zebrali się oficerowie, 
g ładzę  krajow e i miejskie, cechy z chorągwiami, 
feorporacye. Uczniowie nieśli trójbarw ną chorągiew 
Węgierską (czerwoną zielono biało), „stow arzy­
szenia św. Stefana do szerzenia tanich i dobrych 
książek dla ludu.“ Stowarzyszenie to liczy kilka 
tysięcy członków wszelkiego stanu, a między nimi 
studenci ja k  wszędzie przeważną g ra ją  rolę. Przed 
Im a rano przybył fzm. Benedek do kaplicy zam­
kowej, czekając przyjazdu prymasa, który o samej 
7ćj nadjechał w wspaniałym powozie, poprzedzony 
dwoma huzarami prymasowskimi, a za nim dwa 
inne pojazdy z jego orszakiem. Po nabożeństwie 
rozpoczęła się procesva. Rękę św. Stefana króla 
W ęgierskiego (ur. 978, objął rządy 998, umarł 
1038 r.), niesiono w puszce szklanej, bogato w zło­
to i kamienie oprawnej. Po procesyi przeciągały 
cechy, zgromadzenia i korporacye, a  kiedy na cze­
le stowarzyszenia św. Stefana ukazali się studenci 
z chorągwią i dobytemi pałaszami, okrzyki „eljen!" 
niemiaiy końca i tysiącznemi głosami zaśpiewano 
pieśń narodową „Szożat". Takież same okrzyki 
powtórzyły s ię , gdy prymas wsiadł do pojazdu, a 
ju raci z chorągwiami i pałaszami dobytemi sko­
czyli na stopnie i stanęli z tylu za pojazdem, a 
ja k  piszą do Oestr. Z tg , „kanonicy i czerwono 
wyfrakowani pokojowcy musieli przyjąć młodzież 
obok siebie w powozach; krok za krokiem pochód 
posuwa się , konie zlęknione spinają się , pałasze 
błyszczą, oczy się iskrzą, czapki—jednem  słowem 
przedstaw ia się obraz, który wart obszerniejszego 
opisu.“

W drugim liście Oestr. Ztg  rozbiera znaczenie 
tego obchodu pod względem demonstracyjnym. 
Zaczyna od pytania, czy stronnictwo myślące o o- 
baleniu istniejącego porządku rzeczy, może liczyć 
W W ęgrzech na skutek swoich zabiegów, czy wal­
ka przeciw dynastyi o jakiej m arzą wychodźcy, 
może liczyć na stronników w k ra ju ?  i na pytania 
te odpow iada: n i e ,  przekonawszy się , że lubo ca­
ły obrząd 20 sierpnia miał znaczenie narodowe i 
dem onstracyjne, nie było w nim jednak nic anti- 
dynastycznego; owszem zasada królewskości jest 
fi W ęgrów posunięta do ideału. Obchód ten odjął 
opozycyi nienawistą stronę nielojalności; nieobe 
cność n aw et> agnatów  da się wytłomaczyć tem , że 
Większa ich część musiała się znajdować w do­
mach swoich na wsi, albowiem święto to w całym 
kraju je s t obchodzone. W iększa część osób przy 
byłych jak o  widzę odeszła rozczarowana, spodzie­
wano się bowiem wielkiej okazałości, a tym cza­
sem cały obchód ograniczył się na miejscowych, 
bibo i tak 60 do 70,000 naliczono widzów. Nie by­
ło jed n ak  ani pięknie wystrojonej szlachty, ani 
depntacyj z innych miast. Nie zbywało przecięż na 
strojach narodow ych, gdyż licznie zebrani adwo­
kaci, m agistraty, radcy miejscy, kupcy, profesoro 
Wie, studenci, w iększa część rzemieślników i człon­
kowie stowarzyszeń wystąpili w ubiorze narodo­
wym.

Depesza telegraficzna w Presse podaje pod godz. 
9tą wieczór taki przebieg dnia tego: „Pouroczy­
stości kościelnćj odbyła się w południe uczta w k a ­
synie szlacheckiem , która przeszła spokojnie. Po 
południu niezliczone tłumy ludzi zebrały się w la­
sku miejskim. Ani jeden  policyant nie pojawił się; 
fiajmniejszy nieporządek nie zaszedł. W ciągu uro­
czystości fzm. Benedek był na koniu i przejeżdżał 
między tłumami ludu, który go witał okrzykiem 
eljen i zmuszał wszystkich obecnych do zdjęcia 
kapeluszy. Teraz wieczorem zaczynają oświetlać 
m iasto, lecz pierwsze te początki są słabsze niż 
Wczoraj.“

— Z nakazu JCMości, dwór cesarski przywdział 
żałobę za W. Księżnę Annę Fedorownę księżni 
ezkę koburską, niegdyś W. Ks. Konstantemu ro 
syjskiemu poślubioną. Żałoba trw a bez zmiany dni 
10, od 21 do 30 bm. włącznie.

—  Z okazyi ukończenia i otwarcia kolei żela- 
*ućj Cesarzowćj Elżbiety z Wiednia do Salzburga, 
JCMość nadał prezesowi rady zawiadowczćj tćj kolei 
br. Mateuszowi W ickenburg, wielką wstęgę orderu 
Leopolda, a radzcy sekcyjnemu w ministerstwie 
8karbu Dr. Wincentemu Mały, drugiemu wicepre­
zesowi rady zawiadowczćj tej kolei Teodorowi Horn- 
bostel i członkowi tćj rady Mateuszowi Schonerer, 
order korony żelaznćj 3ćj klasy; inżynierowie i bu­
downiczy tćj kolei otrzymali ordery mniejsze.

— Onegdaj odprawiono w kaplicy greckićj po­
selstwa rosyjskiego nabożeństwo żałobne po za- 
mor owanym księciu Danielu Czarnogórskim. Obe

• i 1 o i1 Urzędnicy poselstwa rosyjskiego, tudzież 
wiele Serbów i Kroatów. "

Do e«ż»\ Ztg  piszą, co już  poprzednio w za 
gramcznyc dziennikach czytać się dało, że Fzm. 
Benedek podał przed parą tygodniami prośbę o 
uwolnienie ze ^zg lędu  na zdrowie. JCMość nie- 
przyjął tćj prośby i wezwał Gubernatora jlnego 
Węgier, aby Pozostał jeszcze przy swoich obowiąz­
kach przez kió i czas trw ania jeszcze tymczaso­
wego stanu.

W ł o c h y .
W wiadomościach z południowo-włoskiego tea­

tru wojennego znów zamęt panuje; lecz porówna­
wszy z sobą nieco pilniej te w iadom ości, można 
Wykryć prawdę- Mylne wieści z Kalabryi z l ig o  
h m. może z umysłu rozgłoszone, powiększyły 
stokrotnie rozmiary pierwszych oddziałów, które 
W nocach z 9go, lOgo i l ig o  t. m. wypłynąwszy 
* obozów nad Faro  wylądowały w różnych miej­
scach na wybrzeża kalabryjskie, i o których od 
Początku twierdziliśmy, że są mało liczne i tylko

w celu zrobienia dywersyi wyprawiane. Gdy bo­
wiem list z obozu nad Faro  z 12go t. m. do La  
Patrie, który w dzienniku naszym z 21go t. m. 
podaliśmy, donosił, że tylko kilka oddziałów po 
kilkadziesiąt a najwięcćj po paręset żołnierzy prze­
praw iły się w nocach od 9go do 12go t. m. na 
wybrzeże k a lab ry jsk ie ; a późniejsze doniesienia 
tak przez Neapol ja k  przez Turyn do 16go sier­
pnia z nad Faro dochodzące, zapew niają, iż w o- 
góle do dnia tego parę tylko tysięcy żołnierzy 
sycylijskich do Kalabryi przeprawiło się i tam 
z powstańcami połączyło. Tymczasem prywatne 
wieści z Kalabryi do Neapolu l l g0 t. m. nadeszłe, 
zmieniły te drobne oddziały w dywizye i rozgło­
siły, że w nocy z go na l i t y  t. m. w ylądow a­
ła przy A lta-łium a cała brygada jenerała  Bixio 
4000 żołnierzy a druga depesza zwiększy­
ła liczbę tego oddziału do 11,000 i dwóch bate- 
ryj dział, które miały wylądować w nocy z l ig o  
t. m. na przy ą u Aveui, dodając, że korpus ten 
składa się z ywizyi Medicego i Cosenza, a przy 
nich jes  “ pwe Garibaldi. Zamieścimy tu dosło­
wnie te o le cepesze z K alabryi, których mylność 
wykaza y a równoczesne listy z obozów sycylij­
skich na aro, ja k  i późniejsze z tam tąd donie- 
B,®“ “  j , 01 e tw ierdziły, że prócz kilku małych 
oddzia w, wszystkie jeszcze siły Garibaldego sto­
j ą  w obozie oszańcowanym nad F a ro , dyktator 
zaś opiero 14g0 sierpnia z obozu tego odpłynął 
dla zwiedzenia wybrzeży, zostawiwszy chwilowo

owo ztwo w ojsk jenerałow i Sirtori, naczelnikowi 
swego sztabu.

Gokolwiekbądż m gła tajemnicza osłania począ- 
eu działań Garibaldego przeciw Neapolowi i sprze­

czne krzyżują się wieści, co je s t rzeczą naturalną, 
gdyż tajem nica je s t koniecznym warunkiem pom y­
ślności tego rodzaju działań, oraz interesem je s t 
dowódzców wypraw y ja k  najm ylniejsze o przepra­
wach głosić wieści. Te mylne a raczej przesadne 
depesze z Kalabryi 11 sierpnia do Neapolu nade­
szłe brzmią ja k  n as tęp u je :

„O 9tej godzinie wieczór, (w którym dniu?) 
irygada Bixio licząca 4,000 żołnierzy wylądowała 

pod Alta F ium a (między Squilace i San Giovanni), 
i ^ ° “ °  i eszcze gdzie Garibaldi się uda. Bli-

do°w ylądow aoia.“ 0^Z'  8‘0i PC' “ e W°jBk s ° ‘owe
Druga depesza brzm i: „Cantazaro 7ma godzina 

rano. (Dnia nie wyrażono, lecz zdaje się, że 12go 
sierpnia). 11,000 żołnierzy i dwie baterye w ylądo­
wało dzisiaj między północą a lsz ą  godziną na 
przylądek Aveni, blisko przylądka Spartivento. Są- 
to podobno dywizye Medicego i Cosenza. Mniema- 
ą, że Garibaldi je s t z nimi."

Trzecia depesza: „Palm a 11 godzina (dnia?). 
Pow stańcy przecięli drut elektryczny z Reggio do 
Palmy. T elegraf sygnałowy przy Baguera został 
wywrócony. T elegraf na Coltina-Petrella nad Faro 
daje znaki, iż 100 łodzi, 16 wielkich tratw , 6 ło ­
dzi kanonierskieh i 6 statków  przewozowych ża­
g lo w y ch  oraz parowce: „ E b ro " , „Duc de C alabre“, 
„ W a sh in g to n “ s to ją  w gotowości do w ylądowania."

„Palm a 6 godzina rano. (Zdaje się że d. 12so  
sierpnia.) Jenerał Melandes (zapewne Rodriguez 
który tam dowodzi) udał się z Palm y z wojskami 
ku Reggio, obawiając się, aby tam niewyladowali 
powstańcy. Jenerał Wial wyprawił batation’ wojsk 
lo Palmy a sam pozostał w Monteleone z lsz ą  
irygadą, obawiając się wylądowania pod Santa 
Eufemia. “

„Monteleone 8 godzina. Na górach widać liczne 
tłumy zbrojnych, które zagrażają zamkowi."

Gazzetta ufficiale neapolitańska z 11 tm. podała 
następujące doniesienie:

„Donoszą nam z Reggio, że w nocy z 8 na 9 
t. m. przerwany został drut telegraficzny pod Ba- 
gnera, i że dowódzca w Alta-Fiuma dostrzegł na 
równinie Mattiniti gromady nieprzyjaciół. O 2ćj 
godzinie popołudniu naprawiono drut elektryczny 
i poczyniono przygotowania do odparcia ataku  
Jakóż w istocie atak  mający na celu opanowanie 
pozycyj w Alta-Fiuma, niepowiódł się, gdyż w - 
ska królewskie odparły go pomyślnie; odparły one 
również energicznie ochotników którzy chcieli w m a­
łych grom adach wylądować blisko Catinello. Tylko 
200 garibaldczykom powiodło się wysiąść na brzeg 
i rzucić się w pola; lecz żołnierze królew scy po. 
szli za nimi w pogoń i rozpędzili. Ludność nieod 
powiedziała bynajmniej wezwaniu ochotników. W ca- 
łćj zresztą prowincyi panuje zupełny porządek 
a nawet w samym powiecie Reggio spokojność 
nigdzie niezostała zakłóconą." W doniesieniu tem 
którego treść już przed tygodniem przyniósł nam 
telegraf, je s t sprzeczność; mówi bowiem najprzód 
o ataku na Alta-Fiume, o wylądowaniu i potyczce, 
a potem dodaje, że snokojność nigdzie zam ieszaną 
niezostała.

Garibaldi w dniu 13 czy 14 sierpnia odpłyną} 
z obozu nad Faro, według jednych dla zwiedze­
nia wybrzeży neapolitańskich, według drugich do 
Balerina, według trzecich do Cagłiari na wyspę 
hardynn, aby 8ję tam rozmówić z Bertamm. To 
ostatnie mniemanie zdaje nam się bezzasadne, gdyż 
Bertani był sam w Palermie i odpłynął dopiero 
do Sar ymi. Odplywaj ą C na parowcu „Aberdeen" 
zostawił Garibaldi dowództwo wojsk zgromadzo­
nych nad f a r o  naczelnikowi swojego sztabu, je ­
nerałowi sirtori, o czem tenże następującym roz­
kazem dziennym zawiadomił wojsko.

„Faro sierpnia. Oficerowie i żołnierze sił lą ­
dowych i m orskich! D yktator oddalając się na kró­
tki czas z głównej kwatery, zostawił mi następu­
jący rozkaz: „„Jenerpi^ powjerzam ci do­
wództwo n „a  Wojskami lądowemi i morskiemi, 

Gift ważnych powodów oddalam się na dni

3
kilka. J. G aribaldi.“ “ Oficerowie i żołnierze! Moje 
prawo do waszej ufności spoczywa na zaufaniu 
jak ie  położył mąż, który przedstawia najszlachtniej- 
sze wasze dążenia. Spodziewam się, że będziecie mnie 
słuchać, ja k  słuchaliście jenerała  Garibaldego. Na 
czelnik sztabu. Sirtori.“

Kronika m ie jsco w a  i zagraniczna.
K r a k ó w -  - Sierp. Dnia wczorajszego, tj. we wto­

rek pociąg mieszany wychodzący z Rzeszowa o 2 ‘/4 
po południu, uderz} o pociąg krakowski stojący na 
kolei pod stacyą Bieżanowem. W strząśnienie w osta­
tnich nawet wagonach bardzo długiego pociągu, było 
tak mocne, że oso y ze swoich siedzeń wyrzucone zo­
stały. Szczęściem o esz o się bez przypadku, lecz nie 
bez szkody, gdyz lokomotywa pociągu idącego od Kra­
kowa zgruchotaną i z szyn wyrzuconą została. Przy­
padek ten, lubo zdarzony w takićj bliskości od Kra_ 
kowa, bo o jedną milową stacyę, wprawił podróżnych 
w przykre położenie; śród czarnćj nocy, ulewnego de­
szczu, chroniono się do ciasnych pokoików na stacyi, 
tak źle umeblowanych, 2e nie było na czćm usiąść ani 
czem się posilić. Zdawałoby sję  ̂ ze zatelegrafowanie 
do Krakowa po lokomotywę i kilka wagonów dla prze­
wiezienia podróżnych i ich rzeczy, niezabrałoby więcej 
czasu nad godzinę, tymczasem długich trzy godzin 
ubiegło, zanim ten sukurs nadciągnąć bo podobno sa­
mo już grzanie lokomotywy wymaga parę godzin czasu. 
W śród czarnćj nocy niepodobieństwo było usunąć te 
przeszkody, jakie rzeszowskiemu pociągowi stały na 
zawadzie do dalszej drogi.

—  Wiadomo czytelnikom, że ludność Besarabii ipołu- 
dniowćj części Podola oraz wojska 4go i  5go korpusów 
rosyjskich prowadzą już od parę m ięsięcy wojnę z sza­
rańczą, na równinach besarabskich. w  ciągu tej wojny 
stoczono dwie walne bitwy nad Dniestrem: jednę ostatnich 
dni czerw ca, drugą 28go lipca w których obydwóch 
szarańcza wygrała, bo sforsowała linię wojsk i ludzi 
i plac boju zajęła. Lecz walka z szarańczą nietylko 
w tych miejscach się toczy: teatr wojenny rozciąga 
się z jednćj strony na gubernię chersońską! z drugiśj 
strony na całe Multany i w obu tych prowincyach 
prowadzą zaciętą z szarańczą wojnę. Oto co pisze Ga­
zeta Codzienna o tych dwóch walnych bitwach sto­
czonych na polach besarabskich.

„W  końcu miesiąca czerwca r. b. w Besarabii przy­
szło do starcia pomiędzy dwoma zastępam i; z jednćj 
strony stanęło 2 0 ,000  ochotników i trzy pułki p ie­
choty regularnćj — z drugiej szarańcza. N ieszczęśliwa  
kraina zaledwie zdołała raz zniszczyć strasznego na­
pastnika, aż oto znów ogromne jego masy zrywają się 
od strony chersońskićj gubernii i na przestrzeni 60  
wiorst padają w pobliżu Dniestru.

„Dnia 28 lipca w odległości dwóch wiorst od Ti- 
raspola, poczęły przechodzić rzekę (Dniestr) pomiędzy 
Petri-Kassup i Koromną to jest ścianą 8 wiorst sze­
roką. Nazajutrz pokazały się po drugiej stronie rzeki 
i rozgościły się na jćj brzegach, po wsiach i lasach.

„Zebrano na prędce 10 ,000  ludzi i  wyciągnięto 
linię obronną na 15 wiorst długą. W k ró tc e  nadcią­
gnęły trzy pułki piechoty —  i rozpoczęły bójkę pod 
wsią Kickany. Drugą linię obronną stanowiło 9000  
mieszkańców. Cała ta armia dowodzona przez policyę, 
zajadle masakrowała bezbronnego nieprzyjaciela, który, 
według jednych, został zupełnie zgnieciony, według 
mnyc w znacznych oddziałach zdołał przedrzeć się 
w środkową część kraju.

w OdhmUI?  pokazały  S*S w znacznych masach 
sio CSie 1 okolicach, w których również pojawiły 

ę v znacznych masach innego rodzaju owady, lecz 
zupę me nieszkodliwe; zowią się one „belles dames" 
fpapilio cardui), gatunek motyla żyjącego ostem , na 
t órym podobno nie zbywa w okolicach Odessy. Owad 

ten ogromem przechodzi szarańczę, podniósłszy się 
" SÓrę, masą swoją zakrywa słońce."

Przed kilkoma dniami przybył do Berlina po­
ciąg wiozący wielką liczbę żydów z Poznańskiego u- 
dającyck się przez Hamburg do Zjednoczonych Stanów 
Ameryki północnśj, we dwa dni potem przybyła nie­
co mniejsza ilość wychodźców starozakonnych udają­
cych się również do Ameryki.

—  O milę od Szweryna nad Wartą, między tą rze­
ką a N otecią odkryto pokłady obfite bursztynu na 
przestrzeni jednćj mili kwadratowćj lasem zarosłćj. 
Bursztyn ten nie głębićj leży w ziemi jak na łokieć. 
Największy kawał jaki za pierwszem kopaniem wydo­
byto, ważył 19 iutów. W  ogóle więcćj jest tam gru­
bego jak drobnego bursztynu.

strażniczych okrętów neapolitańskich i m a być 
bardzo niespokojny z powodu nieudania się wylą- 
dowań. (W iadomości potwierdzone z różnych stron, 
a m iędzy innemi powyższym rozkazem dziennym
nrlnl>regi) ’ doniosJy> iż Garibaldi 13go czy 14go

p ynął z obozu nad Faro, niewiadomo z pewno-
R r L I  ą  ■ iR R - C z .) -A n g ie ls k i  dom handlowy 
Brassey m iał zawrzeć układ o budowę kolei żela-

I ™d nipm 1 milionów lirów.— Utrzymują,

na wody n e a p o Ł ^ f ła ZDÓW dwa D° We ° kr§ty
N e a p o l  19 8ierpnia wieczór. (Przez Genuę). 

W ojska neapolitanskm strzelały do okrętu płyną­
cego z Malty a ob adow anego bronią i a mu n i c y ą  
i takowy wzięły. U trzym ują, że J  Foggia od 
dział dragonow i kilkunastu artylerzystów  pizeszło 
do powstańców.

L o n d y n  21 sierpnia. Na dzisiejszem  posiedze­
niu Izby mższćj, lord Palm erston odpow iadając na 
zapytanie Monsella, utrzymywał, że p rZy  mordach 
w Syryi pierwszymi napastnikam i byli Maronici, 
że podobny raport otrzymał p. Thouvenel, co je ­
dnak nie usprawiedliwia okrucieństw popełnionych 
przez Druzów. (Twierdzenie to, jakoby  Maronici 
pierwszymi byli napastnikam i, sprzeciwia się w szy­
stkim do tychczasowym opisom krwawych w ypa­
dków na Libanie i w Syryi. P. R. Cz.).

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne•

T  u r y n  20 sierpnia. W edług dziszćjszćj Opinione, 
w Neapolu je s t bliska zm iana gabinetu: minister 
spraw  wewnętrznych Liberio Romano ma zostać 
prezesem ministów, Giacchi ministrem spraw  we 
wnętrznych a d’A rgalia wojny. Utrzymują, że w m ia­
steczku Nicolsi p rzy  Catanii w Sycylii był jak iś  
rozruch na korzyść rządu królewskiego; w ysłany 
tam jen era ł Bixio, rozruch stłumił i naczelników 
Jego ukarał. (W edług powyżćj zamieszczonych 
p ieśc i, Bixio m a być na lądzie stałym  neapoli- 
tanskim . P. R. Cz.)

M e d y  o 1 a n 20 sierpnia. Dzisiejsza Perseveran- 
1“ zaw iera wiadomość z Turynu z 19g0 k m  ̂ jż 

anofari poseł neapolitański przy rządzie sardyń- 
. im, odjeżdża dzisiaj na  swoją posadę do Pary- 
a > gdzie je s t  uwierzytelniony przy rządzie fran­

cuskim, a  W inspeare zostaje w miejsce Canofare- 
£o posłem  w  Turynie. — W edług wiadomości któ­
re tu nadeszły z N eapolu , Neapolitąńczycy mieli 
przeszkodzić wielu wylądowaniom Garibaldczyków, 
które się nie powiodły. Garibaldi sam ma przez 
cale godziny uważać z wieży na Faro  poruszenia |

Nie ma dziś wiadomości o jakimkolwiek w y­
padku, któryby zmienił położenie rzeczy na połu­
dniowo - włoskim  teatrze wojny około l6go t. m., 
wczoraj przez nas w skazane. W ogóle w wiado­
mościach i w wieściach z tego teatru panuje znów 
zamęt; wiemy w praw dzie, że kilkaście drobnych
i r v f  ? W WłJS^ V * B |* i c h  wylądowało do K a­
labryi i zaszło tam naw et k ilka potyczek między 
wojskami królewskiemi z jednej a sycylijskiemi i 
powstancam1 z drugićj strony; lecz bliższych do- 
kładnych szczegółów o tych w ylądowaniach i po­
tyczkach dotąd me mamy. Depesze nadeszłe z Ka- 
labryi l i g o  t. m do N eapolu, powtórzone przez 
wszystkie dzienniki i powyżej przez nas podane 
a mówiące o wylądowaniu ju ż  wówczas do Kala- 
bryi znacznych sił, gdyż I I  a  naw et 15 000 żoł­
nierzy sycylijskich, uważamy za m y ln e 'i przeci­
wne późniejszym zatwierdzonym doniesieniom- al­
bowiem jeszcze 16go t. m. główne siły Garibalde­
go stały w obozach oszańcowanych nad Faro  
Sam dyktator miał 13go czy 14go t. m. odpłynąć 
z tych obozów, lecz niewiadomo dokąd. Zdaje sie 
najpraw dopodobniej, że dla zwiedzenia wybrzeży 
neapolitańskich; dowództwo zaś na czas nieobe­
cności jego nad wojskami sycylijskiemi objął n a ­
czelnik sztabu, jenera ł Sirtori.

Co się tycze położenia rzeczy w Neapolu, kore­
spondent do Journal des Debats twierdzi, że roz­
przężenie we władzach neapolitańskich je s t wiel­
kie, a jeneralny  poborca w Cosenza, Reggio i Can­
tazaro wzbraniał się czynić w ypłat urzędnikom 
królew skim ; dla tego posłano tam okrętam i cztery 
bataliony strzelców i 180,000 dukatów. DaJćj ten­
że korespondent donosi, iż pew na liczba oficerów 
wojska królewskiego została uwięziona, gdyż w zbra­
niała się ruszyć w pole; że także 4 ty  batalion 
strzelców, który się w Milazzo bił walecznie nie 
chciał wyruszyć z Neapolu w pole, a za jego  przy­
kładem poszły trzy inne bataliony. Jenera ł Mara 
powrócił do Neapolu z swojej inspekcyjnći nodró  
ży po Kalabryi, i miał, w edług tegoż k ire Z o n -  
denta, królowi zaraportować, iż w ojska tam stoi a-

M imsteryalna Preussische Z tg  w tych słowach Ł r 0',tlSa M r d a  poiLglęL. “Z j
w N. 229 i 230 d i*  zJej dz*e teplickim : vNord  
Dunkta o -pof  wmdomość i sformułowane
liczne dzień > Z16i tePllckl“  i jego  rezultatach, a 
n a» ef • słowa Jeg °  powtórzyły. Dla tych

, co me wtajemniczeni dokładnie w polity­
czne położenie Europy, nie potrzeba słów wielu, 
aoy podania te we wszystkich szczegółach na pier­
wszy rzut oka poznać, iż są  płodami wymysłu-“

D wylądowaniu wojsk francuskich w Syryi nie 
nadeszła jeszcze wiadomość, i dopićro zapewne 
w piątek przywiezie ją  parowiec pocztowy do 
Tryestu wraz z innemi wiadomościami z Turcyi—  
Listy z Czarnogóry, których treść późnićj podamy, 
opisują wielkie wrażenie, jakie zrobiła tam śmierć 
ks. Daniela, a następnie donoszą o wyborze na 
księcia czarnogórskiego synowca jego Mikołaja 
Petrowicza Niegusz, zwanego zdrobniale Nikica tj. 
Mikołajek. Na wybór ten mieli wpłynąć W(jowa 
po ks. Daniele, Darińka, i brat jego a ojciec Miko­
łaja, Mirko, oraz konsul francuski. Książę Mikołai 
ma lat 21 i ostatnie cztery lata kształcił sie w Pa­
ryżu i według korespondentów z Dalm acyi, ma 
zostawać pod wpływem francuskim.

O statnie depesze te leg raficzne  „C zasu ”.

L o n d y  n tureckiV j  dz'8frj8z,y pisze:
Gdy wła nie zdolne są utrzymać Syryę,
prZeifińiremubv Mv ?am ianaje zdolnego człowie- 

lennem prawem nadał i po- 
k,ier., S haracz. — M oming-Post donosi, że
wa4000 lu d z i as lia ri 1 powrócił do Mesyny

Antoni KłobulcowsJci redaktor odpowiedzialny.
-  -* io tsa > * --------



CZAS z Czwartku 23 Sierpnia 18G0.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  walucie austryaokiej).

z ł  r.

l i r u l i ó w  22 sierpnia.

Banknoty polskie za 1 °°  z łr ‘ now'
Ruble obrączkowe agio.
Talary pruskie za 150 *ł r ' now- •
Srebro nowo.
Półim paryały r o s y j s k e ..............................„
Nanoleondory 20 -fr. ■ .................................
Dukaty holenderskie w a ż n e ..................... „

v au stryaok ie ....................................... „
L isty  zastawne galicyjskie « i uponami, . „
Obligaoye indemn. z kuponami................... „
Pożyczka narodowa z r. 1854. n
Akcye kolei gal. boz dywid. z w płaty 60%  n
Listy_z*stawnc polskie z kuponami

W i e d e ń  22 sierpnia (telegraf.)
Augsburg 100  ................................................
Hamburg 100  .........................................
Londyn 10  .............................................................
Paryż 100 f r a n k ó w .................. ..........................
Dukat  ......................................................
5%  M e ta l ik i ....................... ...................................

„ „ na walutę  ...................................
a ..........................................................

n  .........................................................................
3 % „ . • •  ........................................
Losy z roku 1834 .................................................

„ 1839 .................................................
’ ” 1854 .................................................
” ” I8 6 0  .............................................
’ Kredytu ruchom ego....................................

Pożyczka narodowa...........................................
Obligacye indemn. galic....................................
Akcye b an k o w o .......................................   .

B kolei p ó łn o c n e j....................................
n kredytu ruchomego . .  ..................
„ kolei franouako-austryaokićj . . . .

nadcisańskiej.....................................
gal. Karola Ludwika z w płaty 60%

L w ó w  18 sierpnia
Dukat ho len d ersk i.................. 1 . .

„ austryacki .......................
Półim peryał r o s y j s k i ..................
Rubel r o s y j s k i ................................
Talar p r u s k i ....................................
Pięciozłotówka p o ls k a ..................
L isty  zastawne galic. bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . 
Pożyczka narodowa bez kupon.

l V a r s z a w a  18 sierpnia
Półim peryały ............................................... rubli
Obligi skarbowe  „

kupon ..........................   .
L isty  zastawne III  o k r e s u ......................... rubli

kupon .  . . . . .

W r o c ł a w  20 sierpnia. 
Banknoty austryaokie w mon. nowój
Polskie bilety bankow e...........................

„ listy zastawne .......................
Poznańskie listy zastawne 4%

S 3 i0/
O blig i k o le i k r a k .- e z i^ s k .

7.

żądają płacą
350 344
110 108.j
7 6 ‘ 73Ż

130 128
10 70 10 50
10 50 10 3D
U 18 6 8
0 24 6 l i

;6  - 85 —
71 50 70 50
78 50 77 50
162 160
100{ 99J

złr. 0 .

111 85
98 50

130 85
52 5

6 29
67 10
63 25
50 5 )
53 . —

127
—

92 —

92 —

107 25
78 70
68 25

792
1846 —

18) 5(1
250 76
147 —
161 —

6 20 6 12
6 23 6 15

10 68 10 52
2 7 2 4
1 97 1 94

85 38 84 63
70 54 60 75
70 — 78 25

5 57
93 80 —

1 5 3 ‘
14 94 —

-  n

76,",
87-H —
86 i —

— 100(
— ®3 i
~~“ 1 —

W iadom ości handlowe i przemysłowe. 
CENY ZBOŻA

Na targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 
praktykowane.

(W  walucie nowój austryackiój.

Wyszczególnienie
produktów

Mierz. w. pszen. zim. 
„ pszen. ja r e j .
„ żyta . . . . 
„ jęczmienia .
„ >wsa. . . .

grochu . . . 
n j “S 'e ł • • .
„ fasoli . . .
„ tatark i . . . 
„ prosa . . ■
„ r z e p a k u  z im .
„ rzepaku letn.
„ ziemnia. now. 

oentn. w. siana. . . 
„ n „ słom y. . 
funt mięsa wołowego 

n „ z drobnego . 
„ polędwicy woł. 

Spirytusu garn. zaw 
mas. 2 hal. 1 i lJ S d :  
z o p ł. na 90° Trail. 

Okowity na  820

Drożdży wanienką 
z piwa marcowego 
dtto dubeltoweg 

Ja j kurzych bopa. . 
M iarka czyli '/s m,®° 
Kaszy jęczmiennej •

czestochowsk.
pszenicznej
perłowój.

Pęcaku...................
Mąki z pod krupek 

n tatarczanej.
Z Komisaryatu targowego. 

Delegowani obywatele:

i. Gatunku 11 Gatunku I I !  Gatunku
od I do d 0 od do

zł. Je- z ł c- z ł 0. z ł 0. s f c. 0.

5 88 6 _ 5 25 ___ _ — ___ ___ —
_| _ — — — — — — — — — —
3 90 4 — — — 3 75 —• — — —
3 i 3 25 3 — 2 88 — — —
1 63 1 70 1 40 1 60 — — — —
4 25 4 35 3 50 4 — 3 25 3 40
5 50 6 — 5 — 5 25 — — — —
4 15 4 25 3 90 4 — — — —

— — — — — — —

_ ___

1 88 1 92 — — 1 84 — — —
— — — 85 — — — 80 — — —- —
— — — 70 — — — 65 — — — —

— — 17 — — — — — — —

- — 19j

2 94 _ _ __ ___ _ __ _
- — 2 20

2 75 3 - - - 2 50 — — - —

— — — 821 — -- — — — — — -

y
— — 75 — — — 72; — — —

55 _ 60 __ 45 ___50 _ _ _ 40
1 40 1 50 — — 1 37 ; — — — —

— 1 25 __ 1 20 _ _ — —
1 25 1 35 1 1 15 ___ śf- — 95

— 95 1 _ 90 ___ — — _
— — 80 — __ 75 _ _ ___ _

70 75 —. 65 _ _ ___ ___

—
T Z r

65
75 —

70
— — — —

-  Kraków 8ierpIlia 18(io.
Radzoa M agistratu:

Ł o z iń s k i .
Komisarz targow y: j e i i e r g k i. 

Adjunkt: Bukówski.

z Granicy <ło Seczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dniu; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po południu — z Prze­

worska 9 rano.
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór ~  
z Wrocławia i Warszawy 9* 45 rano; 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 24 wieczór; — z Przewor­
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6. 40 wieczór, 

od Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe ~  do Prze­
worska 4. 30 po południu.

Przyjechali od 21 do 22 Sierpnia.
HOTEL DREZDEŃSKI. C. M auryceźona Dr med. z C zer- 

n io w ic .  Gabryel W eiss D r med., ks. W alery  Basch z K oło- 
mci. Miohał Mioewicz radca kol. z Królestwa. Jan Sadowski 
m arszałek szlachty z Kamieńca P o d o ls k ie g o .  Hr. Sobańska 
z fam. z Prus. W ęgrzynowski urz. z Wadowio.

Wyjechali: Komierowski w ł. dóbr z fam. do Paryża. Piotr 
P reiberger w ł. dóbr do Lwowa. Antoni Jabłonowski właśo. 
dóbr do Galicyi. W incenty Nieprski nncz. pow. do Olkusza. 
Konstanty Piliński w ł, dóbr do Sieklów k!

HOTEL POLLERA. Karol hr. Sierakow ski z fam., Ludwik 
Czerwiński w ł. dóbr, Karol Stagowski naucz, z Podola. Hen­
ryk bar. Gasthcim w łaś. dóbr z fam. z Wadowic. Palewski 
Józef z synem, Olszewski Franciszek w łaś. dóbr, Marceli E 
dward plen. z Szczawnicy. Zapalski Józef w ł. dóbr z W ę- 
grzynowic. Kozubowski Ferd. w ł. dóbr z Dzikowa. Dembiń­
ska W iktorya wł. dóbr z W iednia. Cuker Maurycy spedytor 
z Karlsbadu. Torosiewic: Franc, wł- dóbr z Brzeżan. Żarski 
W incenty ob. z Krzeszowic. Starczew ski Tomasz nrz. kolei 

Pragi. Maurycy hr. Ysenburg w ł. dóbr z Augsburga. Lev 
Antoni ksiądz z Poznania. Szafrański Jan kanonik z Mościsk. 
Piliński Tadeusz Dr filozofii z Tomanowie. Szerzyński Bole­
sław  w ł. dóbr z W arszaw y. Hcrsch Robert, Mertlus Henryk 
kontro!, Zahnke Antoni dyr., Henryk Kunze nadleśn., Rath 
Franciszek zawiad. kolei z Raciborza.

I n s e r a t y .  

JULIUSZA W ILDTA
Kalendarz powszechny

na ro k  1 8 6 1 ,
wyjdzie w pierwszych dniach października.

Ogłoszenia jak  zwykle, umieszczane będą przy końcu K a- 
Księgarnia wydawcy przyjmuje nadsyłkę takowych 
itnich dni W rześnia r. b , o czem PP. Interesentów

(8 ''8  1 -3 )

lendarza. 
aż do ostatnich 
zawiadamia.

Pociągi osobowe na kolejach Jelaanych.
  \

O d c h o d z ą :  
z Krakowa do Warszawy 7 rano —  do Wiednia 

i lArocławia 7 rano; 3. 35 po połud. 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40 
rano; — do Przeworska 10. 30 rano; ~  do 
Wieliczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.________

1 & W I .

środkowej Europy
ze szczegółowem  oznaczeniem

dróg żelaznych
i kamiennych, parochodowych rzek i 
zdrojowisk, podług najnowszych po­
dań, staraniem  (631-9)

Redakoyi „POSTĘPU"
wypracowana, będzie do nabycia: dla 
przedpłacicieli po złr. 3 ,— po wyjścia 
cena podniesioną zostanie na 5  złr.

Osoby życzące sobie nabyć tę kartę 
po tańszej cenie, raczą się wcześniej 
prenumerować w księgarni Banmgard- 
tena i w Adaiinistracyi „C zasu."

Licytacya koni.
We Wtorek l i ®0 Września rb. o go­

dzinie 12ćj w południe nastąpi w Petrowitz 
obok stacyi kolei

sprzedaż koni
w masztalni hrabiego L a r i s c h a  wycho­
wanych.

Między niemi znajduje się kilka 
rÓ W  do chowu p e ł n ć j  k r w i  
k r w i ,  kilka 8mio, 7mio, 5cio i 4ro-letnich 
k on i pow ozow ych, i trzy, dwu i je- 
dno-letnie Ź rebięta• (sos-i-a)

ogie-
i pół -

,  pod firmą:

JOZEF RIEDEL
W KRAKOWIE 

w Rynku głównym naprzeciw kościoła 
św. Wojciecha

donosi ni niej sz om szanownym osobom, któro go rozkazami 
swemi zaszczycać rac/.^, i i  brukujące numera

Płócien, Bielizny stołowej, Chustek 
do nosa tak płóciennych jako i baty­

stowych,
oraz wszelkich do tego fachu należąoych artykułów  temi 
d n i a m i  n a d e s z ł y  i poleca się dalszym łaskaw ym  ioh 
względom. (7 9 5 -2 -3 )

5 * P T E K A 1
9B8F . z . w l  .w celn em  miejscu w m ieśc ie  K r a k o w i e

[766] z w o ln ej ręk i 09
do sprzedania lub do w ydzierżaw ienia. 

Bliższa wiadomość w E k s p e d y c y i  „ C z a s u . '

Nauczyciel języka francuskiego
przy ck. Instytucie technicznym,

przyjmuje uczniów na s t ó ł  i i n i c s z h u n i e  z odpowiednim 
dozorem; korepetycye i język  francuski mogą być także u - 
dzielano. — Szanowni Rodzice lub Opiekunowie zgłosić się 
zechcą wprost do podpisanego, obecnie pizy ulicy Szpitalnej 
pod L. 386/570 zamieszkałego.

(80! 2) A u r /u s t S tp itk o u a tk i.

tak angielskiego P o r t la n d  beozka po 12 z łr .  60 kr. 
jak  i rzymskiego R o m a n  . . „ po 7 z łr . 90 kr.

o trzym ał świeży Transport (61®)

KAROL WOLANSKI
W KRAKOWIE 

w Rynku głównym, przy rogu ulicy Szezepańskićj, 
w pałacu zwanym ,,Kriysztofory.“__________

Uzdatniony życzy sobie przyjąć
Administracyę domu w Krakowie,

za udzielenie mu pomieszkania.
Bliższa wiadomość w Domu handlowym W go A d a m a  

K r y w u l ta  w Rynku głównym. ((7 7 5 -2 -3 )

O tw arcie S k ła d u !
Niniejezem mam zaszczyt oznajmić, że otw arty został u mnie

g łó w n y  S k ła d  d la  K ra k o w a
najsłynniój znanych wyrobów c. k. krajowo uprzywil.

Śwtóc Stearynowych
W1. A .  S a r g  w WIEDNIU 

w którym się wyroby te przy zakupnie najmnićj 
25 funtów za gotowe pieniądze, bez wszelkićj pro- 
wizyi, z doliczeniem nąjtanićj obliczonych kosztów 
przesyłki i opakowania, po następującćj cenie 

sprzedają:
(Cena w walucie austryackiój:)

Ś w i e c e  k o ś c i e l n e  w sztukach po 4, 3, 2, 1% , t ,  % , 
i/ % , % i Vs na .fn n t .................... cetB w. 70 z łr . i K. 41 I nn fiiaż S/tdtto

dtto
dtto

dtto

dtto
dtto
dtto

„ 70 
ce! 63

stołowe 4, 5, 6 i na funt . . . 
dtto po 6 i 8 sztuk na funt
dtto w paczkach po 24 łóty,

4 ,5  i 6 szt. 100 paczek . 
do latarń powozowych po 6,

7 i 8 sztuk na f u n t .....................
nocne po 8 i 10 na funt . . . 
do latarń ręcznych po 29 na funt 
Relwedere po 6 i 8 na funt .

Stearyna w b ry łach .........................................
Mydło milowe w tabliczkach lub po pół

funta k ra ja n e ....................................
dtto „Olein-Hali"...........................
dtto dtto w najlepszym gatunku

zupełnie czyste . . .
Glyceryn czysty b i a ł y ................................

jP P “ Także przyjmuję obstalunki do bezpośrednich przesy­
łek  z Wiednia na miejsce obstalunku. (7 5 9 -3 )

Kraków w Sierpniu 1860 r.

Józef Bartl w Krakowie.

„ u

w. 70

cel. 60 
w. 70

n 21 
u 1»

* 23] 
-  80

LG2.)

Prawdziwy
Tłuszcz

m i ę t u -

w y r o b u  U J

M.KROHM
BERGE

( 9 - 12)

J u ż  w y s z e d ł

Kalendarz Krakowski
n a  r o k  P a ń s k i  'W  K C S H ,

wydanie J ó z e f a  C z e c h a ,
zawierający w sobie następujące przedmioty:

Kalendarz Polski, Ruski i Żydowski. — Nabożeństwa w ko - 
ściołach Krakowskich. — "^ m ie n ia  słońca i księżyca, oraz 
lunacye. — Tablioa wschodu i zachodu słońca na południk 
Krakowski wyraohowana-

ROZMAITOŚCI .
Bankiet polski u Ossoli,IB̂ 'eSo za W ładysław a IV. — J a ­

se łka  czyli szopka. — Przygoda podróżnika. — Inwalidzi ro l­
nictwa. — Kwiaty z nieb® (legenda). — Dziwne jezioro. — 
Agronomia (hum orystyka)- "* Gospodarstwo stawowe. — Kil­
ka  nowych doświadczeń w ogrodnictwie. — W ażne postrze­
żenie tyczące się przepoW|edn!P°gody lub sło ty . — Gwiazdy 
spadające. — Co kto lubi. — Wykaz domów miasta Krakowa 
i przedmieść z wyszczególnieniem teraźniejszych właścicieli.— 
Jarm ark i uprzywilejowane w Galioyi zachodniej. — Tabela
stęplowa. (7 4 7 -4 -1 0 )

gm ^Cena egzemplarza 42 centy czyli złpols. 1 
gr. 18. — Tuzin kosztuje złr. 4 centów 20 wal. austr. 
czyli złpols. 16. _____

g % T rzv  Ko r n e e v
w i e r z c h o w e  m ł o d e ,  c81* -1- 3)  

dobrze ujeżdżone, są do nabycia w Krzeszo­
wicach. Chcący którego z nich kupić, zgło­
sić raczy się do p. Smitt, koniuszego tamże.

i n
[in Origin al Ilon tell i en a2„ltl.0Wi

Bergerowski

COMBnBERGEHi z wątroby
sow ej.

K  15 O I I  M i  S p ó ł k i  w  B e r g e n
w oryginalnych butelkach po z łr  2  kr. 10 i złr. 1 kr. 5 w. a.

Podług relacyi „Tygodnika Lekarskiego“ z dnia 24go grudnia r. z. Nr. 52, został tłuszcz ten 
z wątroby mięturowćj przsz jadnego z psnOw Cheni:ków ck. Sądu krajrwogo Wiedeńskiego ohemi- 
cznie zbadany, i jako gatunek zupełnie świeży i prawdziwy w najlepsićj jakości, jaki do użytku 
! karskiego po trzebny jest, uznany.
G ł ó w n y  S k ł a d  w K R A K O W IE  u t r z y m u j ą :  F .  J .  K - l r c h m a y e r  I S y n .

C. k. w yłącznie uprzywil. ogólną wziętosc mająca

m u  d o d m m w d  m  t o
(638-8 -10)

prfiktycznego lekarza zębów w Wietluia. „Stadt Tuchlauben Nr. 557.
C e n a  1 z łr .  4 0  K r. w. a.

Ta W o d a  do a s t  od tOclu lat istnicjąm , okasuła s fę jako ua j^c ieg ó ln ie js iy  środek konserwujący, tak  dla ijbów  
ako tćż 1 o>t. w rseła  w używania Jak > a rtyku ł toalotowy w najzacniejszych domaoh 1 prawio u ogółu siaaow adj Pafcli- 
osności, ed nuj.sorytniejszyoh znakom,tośji lokargkirh uzyskał*  naj;l:|Bbniej«ze św iadectwa; sądzę przeto, że wszelkie 
dalsze jćj z.tchwalanie byłoby zupełnio zbytooznem.

Masa do plumbowania Zębów,
którą kbżdy sa™ 8<>bie zęby plombować może Cena 9  złr. 1®  *•

Ceg. król. wyłącznie uprzywilejowana _

Pasta ilnaterynowa do zębów.
1 z łr. 22  kr. w. a.

K o t l in n y  P r o s z e k  do zębów.
Cena 6 3  kr. walutą austr.

B K P P ow yższe  a rtyku ły  można po m aayeh  oonaoh wo wszystkioh mlastaoh prowiuoyonalnyoh, w znanych domach 
handlowych uabyd:

w  K K A ftO W IR  * p< T o m a sz  G ó re c k i  1 p. J ń a e f  J a h n .  
w e L W O W IE : p. C. F . m i d e ,  p. Ł a ite fJ  i p. T o m a n e k  aptekarze 

P* R . H o fm a n n  i p. J o z e f  K le in .
w Andrychowie p. Ł  'U"ger-

Bilska p. C. Schaffran. 
Bochni p. Konst. Se' • 
Brodach p. ap‘- 
Brzeżanach p. w

kewski aplekar*. , . .  
Czeraiowcach P-

Fastenhecht i p. Zmin- 

P* Zacha-

n J j T Ł

wDobromilu p. A. Krotowski. 
Dydowie p. Koniecki. 
Jarosławiu p. Ig. Bajan.
Kołomyi p. T. Z achariasiew icz.
Przemyślu p. Machalski- 
Przeworsku p. apt. Janis*6™8 *■

»

„ Rozwadowie p. K.
-  Rzeszowie p. Ig . Schaitter.
„ Samborze p. a p t  Kriegaeisen~

M a re c k i .

w Sanoku p. Jaklist. 
n Stryju p. a p t  Sidorowicz. 
a Stanisławowie p. A. Tomanek i spółka 

i pp. bracia Ciuczawa.
» Tarnopolu p. Latinek i p. A. Morawetu. 
a Tarnowie p. J . Jahn.
„ Zaleszczykach p. Kodrąbski i spółka.
,  Złoczowie p. apt. Fettesch.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOG
wys. bar. 

w lin. P»r ' 
przez 

0 ’ Reaum.

stan oi ep. 
podług 

Reaumura.

> 1 8 ’7 
14 2 
13 3

wilgotu.
powietrza
względna

50
87
92

kierunek 
i następnie wiatrn

wschodni ś r o d n i  
zachodni a 

Kuchod - p o ł .  a r c i n '

stan
N I E B A

pogoda z chmurami

ICZNE.

Zjawiska
napowietrzne

W ieozór grzmot i deszcz
d e s z c z

zmiana ciepła 
w ciągu dnia

do

- f  8 ’6 |- f l9 ’ 2

W  Drukami „ C Z A S U " ilzą o zca  Drukarni, A n to m  lio th c r .


